J. H. ROSNY. 


— Najbardziej bezinteresownego czło- 
wieka — zaczęła Magdalena Fargeal — 
spotkałam w decydującej chwili mego życia 
i jemu winna jestem szczęście... pełnię mezg9 
SZCZĘŚCIA... 

Magdalena wpadła w rodzaj zadumy, Z 
której wyrwał ją surowy głos pani de Mire- 
tonnes. ` 

— Ata historja? 

— Ach, prawda... Zaczynam zatem: 
Miałam wówczas około dziewiętnastu lat 
(działo się to wkrótce po zawieszeniu bro- 
ni) i ojciec mój, zrujnowany przez wojnę, 
borykał się z trudnościami materjalnemi. 
Byłam zaręczoną z Jakóbem Morteverre, 
ale zaręczyny te wisiały na włosku, jeżeli 
można nazwać włoskiem spadek po wuju 
moim Anzelmie, 

Wuj Anzelm, chory na raka w żołądka, 
dożywał ostatnich dni na naszym podksię- 
życowym Świecie. Nie było mowy o po- 
wrocie do zdrowia. Mógł co majwyżej po- 
ciągnąć do wiosny, a mieliśmy koniec sty- 
cznia. Byłam jedyną jego spadkobierczy- 
nią — inni jego krewni jako dalsi, nie wcho- 
dzili w rachubę. Wuj Anzelm jednak nie 
doczekał nawet wiosny: zamknął bowiem 
oczy na dwa tygodnie przed Wielkanocą. 
Nie miałam powodu opłakiwać jego śmierci: 
człowiek twardy, niesprawiedliwy, śledzien- 
nik, nie cieszył się sympatją sąsiadów, ani 
był lubiany przez swą — zbyt iczęsto zmie- 
nianą — służbę. 

Spadek mój zatem zdawał się być pew- 
nym i chciwa rodzina Jakóba godziła się 
już przyjąć mnie do swego grona. 

Kochałam tego młodzieniaszka  Jakóba 
całą gorącością pierwszej mej miłości. On 
również odpłacał się mi wzajemnością, mie 
był jednak z liczby tych, co umieją stawić 
czoło woli rodziców; ja sama zresztą nig- 
dybym nie przystała 

_ rodzinie. : 

Pamiętam jak dziś ten poranek, kiedy 
udaliśmy się, ojciec i ja, do rejenta Cele- 
styna. Dzień zapowiadał się mglisty i bar- 
dzo pochmurny, ale serce moje pełne było 
radosnej wiary w przyszłość. 

Zdziwiliśmy się miepomiernie, gdy nas 
wprowadzono dó gabinetu jednocześnie z 
wysokim, młodym «człowiekiem, ubranym 
czarno; dobrze zbudowanym i o twarzy 
tak energicznej, że nieomal twardej. 


Rejent przedstawił go tam. Był to mój 
którego 


-kużyn, Filip, rodem z Guyenne, 
pierwszy raz widziałam w życiu. 


Utkwił we mnie jasny i dumny wzrok; 
-zwrok zdobywczy i zwycięski, który mnie : 


bardzo chwycił za serce, i zdawał się sza- 
-cować moją osobę. | 


Usiedliśmy, ażeby wysłuchać rejenta 'Ce- 


lestyna, który oznajmiwszy nam, że ma u 
siebie testament wuja Anzelma, przeczytał 
go. | Raki Ja 

O mały włos mie zemdlałam. Wuj An- 


zelm wydziedziczał mnie na rzecz kuzyna. 


Filipa, zobowiązując go do wypłacania mi 


Redaktor Klemens Orcksiaki * 


żony. — To niemożliwe! 


na rolę intruza w. 


O TT 


alimentów w sumie sześciu tysięcy fran- 
ków... 

Kuzyn Filip słuchał obojętnie. 

— Co to znaczy? — odezwał się z fleg- 

mą — nie widziałem wuja Anzelma ma o0- 
czy! Poco do djabła, zapisuje mi swój ma- 
jątek? Czy był w złych stosunkach ze 
siostrzenicą? 
a Broń Boże! — odpar! rejent. — Był 
to poprostu dziwak niezbyt dobrego ser- 
ca..1 W każdym bądź razie winszuję panu 
szczęśliwego zbiegu okoliczności...! 

— Nic z tego! — zawołał kuzyn Filip. — 


Postanowiłem (a nie zwykłem się cofać) 
zdobyć majątek własnemi siłami. Jeżeli 


przyjmę miljony, które mi ta bibuła przy- 
znaje, postąpię wbrew swym przekonaniom. 
Zrzekam się zatem spadku! 

Ojciec mój zbladł, ja zaś dostałam za- 
wrotu głowy. 

— Pan nie mówi na serjo — odezwał się 
rejent. | 

— Nie na serjo? — oburzył się kuzyn 
Filip — nie na serjo? Słowo honoru daję, 
panie rejencie, że nie tknę ani jednego cen- 
tyma z tych pieniędzy i proszę 0 natych- 
miastowe sporządzenie aktu zrzeczenia — 
chyba, że mi pan pozwoli podrzeć testa- 
nient. l 

— Podrzeć? — zawołał rejent przera- 
Co zaś do aktu, 
którego pan żąda ode mnie, trzeba się nad 
tem głębiej zastanowić. ar 

— Niema się nad czem zastanawiać — 
odparł Filip szorstko. — Ja chcę żyć swo: 
jem własnem życiem, któremu ma imię — 
„walka“! Niech ten majątek idzie do rąk 
legalnej jego właścicielki... 

— Panie — zawołałam do głębi wzru- 
szona, — Ja nie mogę pańskiego daru przy- 
jąć... 
— Pani żadnego daru nie przyjmuje ode 
minie, bo te pieniądze należą do pani! 

Nie ustąpił, Zrzekł się bezapelacyjnie 
spadki, z czego ja, zakochana wówczas po 
uszy, nie mogłam się nie cieszyć... 

Wyszłam zamąż za Jakóba, oczywiś- 
cie. š pa A 

= Pani zamążpójście mało nas obchc- 
dzi — przegwała pani Miretonies ponownie 
zadumę Magdaleny. — Ciekawi jesteśmy 
natomiast, czy dziwny ten człowiek zrobił 
majatek? 

— Zaczekajcie — odezwała się znowu 
Magdalena. — (Poślubiłam tedy. Jakóba i 
byłam z nim szczęśliwą jeden rok, drug: 
już mniej, w trzecim roku szczęście pierz- 


chło bezpowrotnie. Rozstaliśmy się, wyco- 


iując każde swoją część majątku, poczem 
zamieszkałam w Bordeaux, spędzając letnie 
miesiące w Pevigord — wiosce odziedzi- 
czonej po wuju Anzelmie. | 

W Bordeaux widywałam się. dość często 
z Filipem i w krótkim czasie pokochałam 


sercem całem tego człowieka ze stali, który 


według swej zapowiedzi podjął o własnych 
siłach walkę z życiem. 

I on mnie pokochał — czułam to imtui- 
cyjnie, ale by! zbyt dumny ma to, aby mi 
wyznać swoją miłość. ow m add 


ył pęta mancamen nana. a 
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ttdbito w drukarni „Kuriera Łódzkieg 


Przyparty przeze mnie do muru, powie. 
dział: 

— Tak, kocham cię... ale nim się z tobą 
ożenię, muszę zdobyć majątek! 

— Och! — zawołałam — toby za długo 
trwało, a życie tymczasem ucieka. Miłość 
to także majątek i najpiękniejszy ze wszyst 
kich w dodatku! 

Długo się opierał, starwiając najrozmait- 
sze warunki: pobierzemy się, ale fundusze 
masze będą rozdzielone; Filip nie weżmie u. 
działu w zbytku, którymi ja jestem otoczy. 
1a; będziemy mieszkać osobno i spotykać 
się z sobą, jak kochankowie... 


— I pobraliście się wkońcu — przerwa- - 


ła z pogardliwym gestem pani de Mireton- 
nes — „a ten pan Filip umarł, albo się pa- 
ni rozstała z nim, nieprawdaż? 

—— Filip zrobił majątek o własnych si. 
łach — odparła dumnie Magdalena — zda- 
je mi się, że to jedynie interesuje panią, 
© —- Przeciwnie! Chciałabym również 
wiedzieć, co się z nim stało? Gdyż pani 
obecnemu mężowi nie Filip na imię... 

— Ale to jest ten sam Filip, łaskawa pa- 


ni. Szczęście, które mu winną jestem, nie 


na tem polega, że mi odstąpił swój spadek, 
lecz, że był i jest dla mnie najlepszym mę- 
żem.w Świecie! 

— Prawdziwe zdarzenia są stanowczo 
bardzo nieprawdopodobne! — zauważyła 
mloda pani Virete. Tłum. Jotsaw. 
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Pierwszy wieloletni trener Ł. K. Su; ulubie- 


niec sportowej Łodzi, Lajos Czeizler, 
|. w_ karykaturze. 
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gród: Więcek Feliks, Wisznicki Zygmunt, ; Olszewski Henryk, Michalak Eugenjusz 
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Czołowi zwycięzcy siódmego ' etapu (Poznań—Łódź) pierwszego biegu kolarskiego dookoła Polski po otrzymaniu na- 


i Kłosowicz Stanislaw (Łódź). 
ka Fot. Meyer. 


TEATER LSA 
Niepowetowana strata. — Autentyczność 
dramatu „Sędziów*. — „Na rozkaz Republi- 

ki“. — Nowości zagraniczne. | 

Z pośród szczupłego grona największych 
aktorów polskich, obejmującego doniedawna 
trzy zaledwie nazwiska, ubył, odchodząc w 
zaświaty, mistrz sztuki scenicznej, Ś. p. Ka- 
zimierz Kamiński. Niema chyba w Polsce 
człowieka, któryby Kamińskiego na scenie 
nie widział, a przynajmniej najgorętszych 0 
jego talencie relacyj nie słyszał, Był to. 
zaiste, narówni z Frenklem i Solskim, arty- 


sta o wyjątkowym potencjale zdolności i. 


możliwości scenicznych, odrębnych zresztą 
od indywidualnych cech aktorskich dwóch 
wyżej wymienionych. Podstawą  kreacyj 
scenicznych Kazimierza Kamińskiego była 
zawsze — konstrukcja, której punkt wyj- 
ściowy i pion orientacyjny odnajdywany 
był przez znakomitego artystę ściśle i traf- 
nie. Drobiazgowe, pracowite cyzelator- 
stwo szczegółów prowadziło do stworzenia 
całości, w której dla widza ginęły trud i 
wysiłek opracowania, pozostawiając jedynie 
wrażenie majstersztyku idealnej całości. 

Kazimierz Kamiński, urodzony w r. 1865, 
rozpoczynał swą karierę aktorską, tak, jak 
większość naszych gwiazd scenicznych, w 
jeunym z teatrów ogródkowych Warsza- 
wy Następnie grywał w różnych teatrach 
p'owircjonalnych, m. in. w Łodzi, poczen 
siadł na dłuższy czas w Krakowie, gdzie 
: talent jego zaczął błyszczeć coraz wspania- 

lej za dyrekcji Tadeusza Pawlikowskiego. 

Przed samą wojną Kamiński przeniósł się 
ds Warszawy, gdzie pozostawał aż do 
chwili zgonu. Karjera aktorska Kamińskie- 
go urozmaicona byla w swoim czasie jego 
występami w Petersburgu, Odessie, a na- 
wet w Chicago i innych miastach Ameryki 
Północnej. 

Znakomite kreadi Ś. p. Kamińskiego po- 
zostaną nazawsze w pamięci tych, którzy 
oglądali je w sztukach Słowackiego, Fre- 
dry, Blizińskiego, Bałuckiego, Rittnera, Sar- 
dou iw. in. Scena i sztuka polska poniosły 
stratę niepowetowaną i długie, zapewne, u- 


płyną lata zanim wyrośnie indywidualność : 


aktorska, mogąca godnie zastąpić tak wiel- 


kiego wirtuoza i mistrza gry scenicznej, jak 


zmarły Kazimierz Kamiński. 

"W jednym z dzienników stołecznych, 
znany krytyk i autor dramatyczny, p. Adam 
Grzytmała-Siedlecki, podaje garść ciekawych 
danych, dotyczących autentyczności tła i 


akcji dramatu „Sędziów* — Wyspiańskie- 
go. Jak się okazuje z wyniku badań, prze- 
prowadzonych przez p. Siedleckiego, który ` 


uzyskał dostęp do aktów sądowych sprawy 
historja Jewdochy miała miejsce we- . wsi 
Jablonicy na Fuculszczyźnie, -w rodzinie 
Karczmarza Haenslera. 


kający w tejże Jabłonicy syn bogatego han- 
dlarza bydła — Nuta Marinarosch. Mord na 
Jewdosze dokonany zastał sierpniowej. TO- 
cy 1899 r. w kuchni karczmy Haenslerów, 3 

wszystkie poszlaki skierowane były prze- 


ciwko uwądzicielowi. . Żyjąca jeszcze 36 g0- 


dzin po otrzymaniu postrzału Jewdocha nie 


| dury i fraki dyplomatyczne. 


Uwodzicielem Jew- 
dochy, która poprzednio znana była zresz-. 
tą z czystości obyczajów, stał się miesz- 


Teatr Kameralny rozpoczął swój drugi sezon świetną 


Szaniawskiego p. t. „Papierowy kochanek“. 
czniejszych fragmentów z pp. Michalakierm, Wiercińską 


komedją Jerzego 
Oto jeden z. charakterysty- 
Linkiem w ict 


popisowych rolach. 


wydała jednak mordercy; jak twierdzono, 
miłość ku 'Nucie, będąca konsekwencją jego 
niewątpliwie szczerych afektów, zamknęła 
usta umierającej. Po półrocznem. śledztwie 
prowadzonem w sprawie morderstwa, mło- 
dy Marmarosch stanął przed sądem przy- 
sięgłych, który 10 głosami na 12 wydał, z 


braku przekonujących dowodów, werdykt, 
Wyniki swych badań i do- 


uniewinniający. 
ciekań nad genezą „Sędziów'* zawrze p. 
Grzymała-Siedlecki w specjalnej broszurze, 


która niezadługo wyjdzie z pod pras dru- 


karskich, 
Jeden z teatrów berlińskich wystawił 
niedawno” nową komedję Lothara i Gott- 


walda p. t. „Na rozkaz Republiki“ („Die, 
Polityczny tytuł ko- 


Republik befiehlt"). 
medji pozwalał sądzić o miej inaczej przed, 
niż po premierze. 


dyplomatycznem stolicy Hiszpanii i jako 
głównych bohaterów wybrali © sobie mini- 
strów, posłów, attaches oraz ich małżonki, 
komedja jednak niema w sobie nie absolut- 
nie ze smaku i pikanterji satyry politycznej, 
będąc: natomiast typowym produktem dość 
płaskić ego teatru mieszczańskiego, przebra- 
nego jedynie — gwoli sensacji — w mun- 
Osią sztuki 
jest pomysł następujący: „na rozkaz Repu- 
biiki poseł francuski w Madrycie wydaje 


polecenie swemu attache militaire, aby... 


dla ceiów wyższej, tajnej polityki, uwiódł 


żonę hiszpańskiego ministra spraw wojsko- 


wych. Gdyby polecenie to mogło być wy- 
konane bez przeszkód, pp. 
wald nie byliby napisali kiepskiej komedii. 
Niestety jednak zachodzą przeszkody, a ra- 
czej przeszkoda najważniejsza, oto bowiem 


, małżonka pana' posła, będąc kochanką èle- 
ganckiego attache, nie życzy obie dzielić 


Aczkolwiek autorzy u-` 
-_miejscowili akcję w środowisku polityczno» 


Lothar i Gott- 


 £oż rodzaju p. t. „Wampuka*. 


z kimkolwiek osobą swego amanta, na- 
wet „na rozkaz Republiki“... Stąd trzy ak 
+ dość nieztęcznych powikłań i niezbyt 


"świeżych dowcipów. 


Słaba naogół sztuka Lothara i Gottwałl- 
da stała się jednak sensacją nieladajaką 
dzięki temu, że wystąpiła w niej gościnnie 
znana aktorka filmowa Fern Andra, po raz 
pierwszy wkraczająca do królestwa kulis 
scenicznych. 
nienajgorzej, choć jasną jest sprawą, że na 
opanowanie kunsztu gry aktorskiej i swobo- 
dne nim władanie potrzebny jest dość dłu- 
gi przeciąg czasu. Krytyka berlińska pod- 
nosi, bądź co bądź, dobrą wymowę i ak- 


cent niemiecki Fern Andry, która, jak wia-. 


domo, jest Amerykanką. 

„Dzień październikowy“ Kaisera (,„Ok- 
tobertag“), o którego -premjerze hambur- 
skiej pisaliśmy w swoim czasie obszerniej, 
wystawiony został w tych dniach w pań- 
stwowym teatrze w Dreźnie, zyskując bar- 
dzo poważny sukces. 
śle sztukę Kaisera reżyserował jeden z naj- 


lepszych reżyserów niemieckich Józef Gie- 


len. „Dzień październikowy”, jak już wspo- 


minaliśmy, ma być wystawiony w bieżącym: 


sezonie w krakowskim Teatrze iMiejskim. 
cò pozwoli publiczności i krytyce polskiej 


zająć właściwe stanowisko wobec najnow- 
szej sztuki Kaisera. ; 


` Jedną z aktualnych sensacyj berlińskich 


jest ciekawa sztuka młodego pisarza Brech- 


ta p. t „Opera trzygroszowa”. Jest to 


bardzo zręczna i dowcipna parodja anachro- 


nistycznych wzorów i pomysłów. opero- 
wych, przypominająca w pewnym. stopniu 
bardzo. ongiś popularną rosyjską parodję te- 


Delta. 
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Występ Fern Andry wypadł 


„Oryginalną w: pomy- 
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"W dniu 15 b. m. w parku „Źródliska” otwarta została Wojewódzka Wy 


W tych dniach odbyła się uroczystość poświęcenia nowowznoszonej kolonji oficerskiej przy ulicy Zagajnikowej. Na ilu- 


stracjach naszych moment odczytywania aktu erekcyjnego oraz wybudowana już część wznoszonych domów. 


Artysta-malarz Wacław Dobrowolski, 
który po powrocie z Wtoch urządza 
w Miejskiej Galeri Sztuki zbiorową 


stawa Ogrodnicza. Tradycyjnego przecięcia taśmy dokonał delegat Mi 
wystawę swych prac. 


nisterstwa Rolnictwa. 


_ Mistrz Polski w grze. szachowej p. Przepiórka; podczas rOż- 
grywki 22 ‘partyji z najlepszymi szachistami łódzkimi w loka- 


"du Stowarzyszenia Zwolenników Gry Szachowej w Łodzi. 
Fot. Meyer. 


Dnia 8 b. m. dokonano ekshumacji zwłok bojowników 6 wol- 

MOŚĆ, poległych w Bełdowie pod Aleksandrowem i tam po- 

chowanych. Wydobyte szczątki następnego dhia złożono w. 
bratniej mogile na Polesiu Korństantynowskiem. 


wez ix aż? 
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Najmodniejsza zabawka współczesnego pokolenia — śliczny „iapończyk”, 


zw. „extra girlsy” wytwórni „Metro- 
różnych konkursów piękności 


Urocze „gwiazdki srebrnego ekr 
Goldwyn” —— wszystko. lal 


Adam i Ewa wedlug współczesnych zdjęć. 


Niedawno był wystawiony egzotyczny film z życia ludów wschodnich p. t. 
m3 64 


„Szmaragd Azji". Oto jeden z iragmentów tego fascynującego obrazu. 


psk 


cych piasków Egiptu utrzymały się do obec tych 
tare obyczaje. Na ilustracji naszej barwny 
ślubny Egipcjan w Kairze. 


Odjazd uczestników wyścigu kolarskiego „Tour de Pologne" Zawodnicy biegu dookoła Polski przy apetycie podczas po- 
z dworca Kaliskiego w dniu 6 b. m. stoju w Kaliszi. 


galach 


Zwycięska ósemka wioślarska A. Z. 5. w Warszawie, która na międzynarodowych r 
osiągnęła czasy zbliżone do rekordów Światowych. 


Wodnopłatowiec, ciągniony przez motoró 


tandarami, zgromadzone przed Katedrą z okazji ju- 
m sportu w naszem mieście Łódzkiego Klubu 


Rebrezentacie klubów sportowych wraz ze s: 
/bileuszu 20-letniego istnienia i pracy nad rozwoj 


Sportowego, 


MARION GILBERT. 
SmakKowity Króli 


Wypadek ten zdarzył się z winy Pro- 
spera, młodego służącego pana 'Mederic'a 
Lechalupe, burmistrza miasteczka Monte- 
rille, który to Prosper zaniedbał przymknąć 
drzwiczki u karocy, czekającej przed urzę- 
dem gminnym. Wszyscy się na to zgadzali 
jednomyślnie: dwudziestu świadków wy- 
padku i sam Prosper we własnej osobie. 
Tylko gosposia stała w bezradnem osłupie- 
nit nad rozbitą taflą szyby, powtarzając 
rienstennie: R" 

— Czy to ja właściwie zrobiłam? Ale 

w jaki sposób mój wózek uczynił coś podo- 
brego? 

Na chwilę przed tym nieszczęsnym wy- 
padkiem, włościanka zjeżdżała Główną Uli- 
"cą na swej. furce, której dyszel zawadził 9 
„wspomniane drzwiczki i roztrzaskał w ty- 
Siączne bryzgi piękną szybę lustrzaną błę- 
kitnej karocy, tak dobrze znanej w mieście 
i w okolicy. Zacna kobiecina, potężna w 
swej spódnicy fałdowanej i w swym czar- 
nym kaftanie, miała pod wdowim czepcem 
wyraz tak przerażony, że Prosper uważał 
za stosowne rozgniewać się na dobre, co, 
właściwie zważywszy, zdawało się zmniej- 
szać jego winę. 

-— Tak, to wy, matko Boquet! matko 
Boquet z Colmoulin! Popatrzcie mi no na 
te kobiety, co to nawet powozić nie umieją! 
Zostaje się.na swej zagrodzie i wysyła się 
pachołka. Nie, popatrzcie mi no tylko na 
to: 


Zaś matka Boquet, wysoko osadzona na 
swrm wozie, niby na jakiejś mównicy, mię- 
dzy klatką, pelną skrzydeł i pierza, a dwo- 
ma koszami z masłem i jajami, cugle w dło- 
ni a czepiec na bakier, rozpoczęła na nowo 
swa żałosną litanię: 

—- Ale jak to się przecież stało? Jak 
móg! mój dyszel uczynić taką szkodę? 

Ktoś wreszcie pobiegł sprowadzić pama 
Leckalupe, już zajętego w swoim gabinecie 
załetwianiem kilku spraw bieżących. Bur- 
mistrz zszedł ze schodów i stanął wśród 


gawiedzi rosły, barczysty, silny, piękny i. 


godny, taki właśnie, jakim być powinien 
zw.erzchnik municypalny małego miasta w 
rozległej dolinie rzeki Canche, wyposażony 
sam przez się w „aż tyle“ 
„piękiią posiadłość, prawie wielkopańską, 
Był to jeden z tych Normanów,,nie róż- 


niący się zgoła od Wikingów, swych przod- 


ków, na zasadzie jednego z owych nawro- 
tów rasy, jakie zdarzają się niekiedy. Pod 
oschłością pozorną taił serce szlachetne, co 
wreszcie dla wszystkich przestało być taje- 
mricą. Cechowała go owa wytworność pół- 


nocna, mająca źródło swe iw źrenicach bar- ` 
„dzo niebieskich, nieco zimrożonych, w wzro- 


ście wyniosłym, w barach olbrzyma, stwo- 
rzóriych, by osadzić zbłąkańego na lodowcu 
niedźwiedzia. Mawiano o nim: „Pan Lecha- 
lupe nie lubi zadawać. tonu”, Odzywał się 
rzadko i tylko świadom rzeczy. Teraz, gdy 


pceszedł do karocy z tą dobroduszną po- 


wagą, której zawdzięczał swój wybór na 


„szą drogę. 


akrów ziemi ‘i. 


Stróża Prawa, wszyscy usunęli mu się z 
drogi. 


— Co tu właściwie zaszło? — zapy-! 


tal. 
Dziesięć głosów ozwało się jednocześ- 
nie, zgodnym chórem, w którym Prosper 


miał partję tenora, a matka Boquet — so- 


pranu. 

Włościanka, wzrosła na ośmiu wiekach 
poddaństwa swych przodków i przeświad- 
czona niezbicie, że sprawiedliwość ma ten, 
który ją opłaca, zwracając się do burmi- 
strza, wołała całkiem Śmiało: 

—- Przyniosę panu królika, niech się pan 
nie boi, panie Lechalupe, pięknego królika, 
utuczonego na mleku i chlebie! 

Ale oko pańskie już ustaliło rozmiar wi- 
ny, już dojrzało prawdę, poprzez gmatwa- 
ninę oskarżeń Prospera i usprawiedliwiań 
się gosposi, zaczem pan Lechalupe wymie- 
rzył sprawiedliwość: 

— Wiecznie roztargniony |Prosperze — 
zwrócił się surowo do młodego służące- 
go. — Już ja wiem, jak to się stało, moja 
kobiecino. Jedźcie sobie z Bogiem w dal- 
Szklarz naprawi tę szkodę. 

Co. powiedziawszy wrócił znów do ratu- 
sza, jak Salomon we wlasnej osobie, prze- 


stępujący progi pałacu swego, po daniu 
Świadectwa prawdzie. 
| w $ e 8 
Dokładnie w dwa tygodnie po zajściu 


wyżej opisanem furka matki Boquet zatrzy- 
mała się przed urzędem gminnym, tym ra- 
zem już nie wyrządzając szkody. . Włoś- 
cianka zsiadła z niej mozolnie, poczem, z 
trudem. Ściągnęła czarny koszyk z pokrywą 
i ciężko wkroczyła do przedsionka. 

Zwróciła się do odźwiernego: 

— Czy zastałam pana Mederic'a? 

— A czego to właściwie chcecie od pa- 
na burmistrza? — zapytał dygnitarz od 
klamki, z całą pychą ostatniego szczebla. 

— A no, przynoszę mu królika, którego 
mu przecież obiecałam, królika tuczonego 
"na mleku i chiebie. Popatrzciel... 

Umniosła zlekka pokrywy i odźwierny, je- 
go żona, która nadbiegła i ich mały chłop- 
czyk ujrzeli pięknego królika, o zajęczych 
barwach, wypełniającego cały koszyk swe- 
mi kulistemi kształtami. 

Na tle tego królika, wywiązał się głoś- 
ny spór, zażarty i nieustępliwy. 

— Cóż to sobie właściwie myślicie, że 
on pocznie z tym waszym królikiem? 

— A no, niech go przecież schrupie! Jest 
smaczny, jest tuczony na mleku i chlebie. 

Wreszcie wytrwałość, uporawszy się, 


jak to zwykle bywa, ze wszystkiemi prze-. ` 
szkodami administracyjnemi, matka Boquet < 


wkroczyła zwycięsko na szerokie schody. 

Na górze zdobyła sobie nowe i wybitne 
powodzenie, Po wynajdywamiu wciąż in- 
tych trudności, wożźny i chłopiec biurowy 


zgodzili się wreszcie pertraktować. 


- — Królik dla pana Lechalupe? 
— I jaki jeszcze: samiec! Tuczony na 
„mleku i chlebie. RAKA. 
«Mimo wszystko dano jej do zrozumienia. 
ŻE” burmistrz dnia tego nie zjawi się przed 


godziną jedenastą. Była Ed zel 


ta. Ale kobiecina rozsiadła się z tym nie.» 
wyczerpanym zasobem cierpliwości, który 
zależność od pór roku wyrabia w wieśnia. 
kach. | | 

Czas upływał. Ludzie przybywali, któ 
rzy przyglądali się kumoszce ze  źŹdziwie- 
niem i którym ona, bez zmęczenia, nieod. 
iniennie wciąż tę samą historię powtarzała. 


Dla sekretarza — i on bowiem przyszed! 
posłuchać — sięgnęła aż do rdzenia spra- 
wy. 


— Stłukłam mu szybę w iego pięknej 
karocy. Wcale nie umiem powiedzieć, cze- 
mu się tak stało. Rozpacz mnie ogarnęła! 
Ale to dobry człowiek, ani trochę się na 
mnie nie gniewał. Przynoszę mu królika, tu- 
czonego.... ai 

Orszak ślubny właśnie przechodził. Ob- 


lubienica zapragnęła spojrzeć ma królika, 
drużba przystroił go kwieciem pomarań- 
czowem. I, oczywiście, w tej to właśnie 
chwili zjawił się burmistrz, w wielkim po- 
śpiechu, ponieważ przybywał z  opóźnie- 
niem. 

'"Włościanka Joneda go, zanim był za- 


uważony przez innych i z koszykiem u ra- 
mienia, potoczyła się 'w tę stronę. 

— Panie Lechalupe, to ja, wdowa Bo- 
auet, z Colmoulin; pan mnie sobie chyba 
przypomina? To ja, ta sama, która stłuk 
łam pańską szybę, zupełnie niechcący, ma 
się rozumieć. Przynoszę panu królika, któ- 
rego mu przyobiecałam. 

. Całą swą  wyniosłą postacią, całym 
swym chłodem, całą swą wyższością z po- 
trójnego tvtułu mężczyzny, dziedzica i- 
zwierzchnika burmistrz przytłaczał zacną 
kobiecinę. Ale ona, nie dostrzegając nic, 
poza wagą swego posłannictwa, ciągnęła 
dalej Śmieszna, rozgorączkowana, zapal- 
czywa, nakazująca jednak szacunek, jak 
wszyscy obstający przy swej sprawie. 

— Tuczyłam go na. mleku i chlebie 
Jest smaczny. Niech pan nie grymasi! To 
samiec. Trudno o coś bardziej kruchego. 

Co mówiąc, gosposia chwyciła zwie- 
rzaka za uszy i wywijała nim młyńca tuż 
przed magistrackiem łonem. Wówczas 0- 
blubieniec, « oblłubienica, druchny, drużbo- 
wie, a za nimi wszysey weselnicy, poczęli 
się śmiać, śmiać, śmiać... niepohamowanie. 
Śrniał się także sekretarz, śmiał się kan- 
zelista, śmiał się woźny i chłopiec biuro- 
wy, śmiał się również odźwierny i jego 
wierna połowica, zaśmiał się nawet ich 
berbeć ubabrany.... 

Był to vox-populi wcielony, vox-populi 
rozpętany i przed którym trzeba było 
schylić czoła. | 
>- Widząc to, burmistrz pojął, że nie może 
iść przeciw prądowi i że stawką będzie je- 


=- go popularność, jeżeli nie dotrzyma kroku 
„ogólnemu nastrojowi, 


wobec czego każdy. 
mógł ujrzeć, ujrzeć na własne oczy, pana 


` Mederic'a Lechalupe, poprawnego i chlod- 
"nego, jak zawsze, i tak etykietalnego, jak 
„przy > udóręczanńiu nagród, przyjmującego Z 
"rąk włościanki, niby w uroczystym cere- 
„morjale jakiegoś . obrządku mowego, rude- 


go’ królika, który szamotał się 
wie. É 
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Powiat łódzki szczyci się E A jednej z najpoważniejszych i najbogatszych w Polsce, WZOTOWo utrzyma” 
nej szkoły rolniczej, Taką twierdzą wiedzy gospodarstwa rolnego jest sejmikowa szkoła rolnicza: w »Czarnocinie, 
more >. ze wszystkich powiatów . województwa łódzkisg» liczni rolnicy, żądni wiedzy i pragnący pogłębić wia- 
' dziedzinie wzorowego prowadzenia. gospodarstw. ruinych. 
Joa widzimy gmach stówny szkoły oraz grlipę jej uczniów. 


Kurs nauczania w szkole tej trwa 11 miesięcy. ` 


